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Wychodzi w Krakowie | 
codziennie, wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna i4 złot. polską 
monctą. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr, 29 
kr. m. k. 


irzyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, Przemysłowo 
„ roinicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżawy itp 
Za opłatą 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. 
Listy 
nie frankowane nie przyjmują się. wyjąwszy od stałych 
lub znanycii korespoudentów. 
(NE Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


Przedpłata 
przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskiej ulicy Nr. 369. i s 
Pieniądze przesyłają sie bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Kxpedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


Przegląd polityczny. 


Podajemy dzisiaj dalszy ciąg rozporządzenia ministra 
wyznań, zwracając nań pilną uwagę naszych czytelników 
i zastrzegając sobie prawo wypowiedzenia o nim naszych 
myśli, skoro czytelnik w całości obznajomionym z nim zo- 
stanie. Dzisiejsza Reichszeilung w długim wywodzie hi- 
storycznym o Rusinach, nad którego dokładnościa, naste- 
pnie bliżéj zastanowić się będziemy starali, chce dowieść, 
że kilkuwieczne panowanie Polaków w Czerwonćj Rusi, 
było wybitne dążnością systematycznego wyłępienia téj 
narodowości, kończy zaś temi słowy: „Tylko nadzieja le- 
pszćj przyszłości może pocieszyć Rusinów , mianowicie 
w tóm, że przy rozpoczętćj już reorganizacyi Galicyi i 
Lodomeryi nastąpi podział na cześć właściwie polską i 
ruską.“ j R 

O ile wierzyć można dziennikom pruskim Austrya pro- 
testuje wprawdzie przeciw wcieleniu kontyngensu badeń- 
skiego do armii pruskićj, ale zezwala na przeniesienie 
wojsk badeńskich w kraje pruskie. Sądzimy, że wiado- 
mość ta jest fałszywa; Austrya nie może zezwolić na wy- 
konanie konwencyi wojskowych, 0 których szćrzćj poni- 
żćj mówimy, a których skutkiem byłoby całkowite zab- 
sorbowanie drobnych państw przez Prusy, 

Niepolityczny zakaz p. Carlier sprzedaży "dzienników 
opozycyjnych, silne w Paryżu wywołał oburzenie, tak, że 
zachodzi obawa, czyli przy wyborach dnia 28 kwietnia 
stronnictwu umiarkowanemu powtórnćj nie przygotuje klęski. 
Pan Carlier niespodziewał się zapewne, że w skutek jego 
zozpoE O a wczac:! twa swój o 5000 egzemplarzy 

szyć będzie musiał. 
PA ddd la de Paris pokazały się nowe trudno- 
ści przy ostalniem załatwieniu sprawy greckićj tak dalece, 
że flotta angielska miała już na nowo chwycić się środ- 
ków repressyjnych. Do wieści tćj nie przykładamy zu- 
pełnćj wiary, wszakżeż zdaje się być rzeczą pewną, że 
p. Wyse nowe założył prelensye które król Olto ener- 
gicznie odrzucił, Mimo to Times nie łagodząc w niczem 
zaciętćj polemiki przeciw Palmerstonowi, donosi że oba 
gabinety angielski i francuski wypracowały nowy projekt 
ugody i nowe instrukcye ajentom awam, do Aten prze- 
słały, ale dodaje, że nie można być pewnym sp) przy 
bycie ich uprzedzi odjazd barona Grosa i powtórną blokadę. 
BP zz ów 2. 

(Przedstawienie ministra wyznań i oświecenia, —- Ciąg dalszy). 

Zgromadzenie biskupów niebyło synodem kościel- 
nym, niemogło zatém na aero członków, a tém 
mnićj na swoich następców wkładać prawnego obo- 
wiązku strzeżenia zapadłych na nim uchwał. Wzglę- 
dnie tych interesów, których odpowiednie celowi prze- 
kształcenie od zapewnienia z strony kościoła mawik 
gdzie również zgromadzenie biskupów stósowne pefę 
zapewnienia, zbywa na rękojmi, aby zapadłe uchwały 
wszędzie i trwale były podstawą biskupich rozpo- 
rządzeń. Ta rękojmia jedynie przez porozumienie się 
z apostolską stolicą osiągniętą być może , Po 
szy już, że niektóre kwestye bezpośrednich z nią 
wymagają układów. ; $ 

Wielostronne względy odradzają wszakże, a y 
wszelkie rozstrzygnięcie w sprawach kościelnych tak 
długo odkładać, dopóki względem wszystkich niemi 
objętych przedmiotów niebędą wykonane przedwsię- 
pne warunki stanowczego rozstrzygnięcia. Wszyscy; 
co w katolickim kościele żywy mają udział, z nić- 
cierpliwością wyglądają Śpiesznego >= dobę rk A 
objętych patentem z dnia. 4go marca obietnic, j jak- 
kolwiek nastąpiona zwłoka usprawiedliwiona jest po- 
Pożeniem rzeczy, to przecież dłuższe zwlekanie zau- 
faniu w zamiary rządu szkodzićby musiało, Nadto, 
stan tymczasowości tamuje wewnętrzne życie kościo- 
ła, którego silniejszy rozwój ene mz, u- 
czuwaną staje się potrzebą, podczas g gen zom 
rządowym wszędzie, gdzie dawny ic 25 koje 
mi zasadami jest w kollizyi, 1 przez ich ogłaszanie 

ji : bywa na stałych prawidłach 
zachwianym zostaje, zby ścieln ch 
postępowania w sprawach kości Èh zj MA dojrżałóm 

Najpoddanniejsze ministęry ui 5 aiei hor daleąćj 
rozważeniu stanu rzeczy, jest Zdania, Ma 
zwłoki wszystkie te kwestye Patia a ia 
biskupów podniesione, których zata I A Js 

śm. 7 vi i być powinny; względem in 
możebnóm, załatwionemi być pow!! kapów zdalćj-pro- 
nych należy układy z komitetem bis zasię OE 
wadzić, a zarazem uczynić przygoto e BeBe 
kordatu z stolicą apostolską, o ile takow + 5 = 
trzebnym—i do tego uprasza najuniżenićj o up 
Żnienie W. C. Mości. s dekl A 

Zgromadzeni biskupi w przedwstępnej ce edi 
swojćj z d. 30 maja z. r. oświadczyli Się naprzo 


w ogóle o stanowisku, jakiego się kościół katolicki 
domaga, i wynurzyli przekonanie, że rząd W. C. 
Mości nadając innym stowarzyszeniom religijnym no- 
we prawa, gotów też będzie dawno i słusznie naby- 
te prawa katolickiego kościoła strzedz i uznawać. 

W. C. Mość raczy swojego najpoddanniejszego mi- 

nistra wyznań i oświecenia upoważnić do oświadcze- 
nia, że oczekiwanie biskupów niebędzie zawiedzio- 
nem. Rząd W. C. Mości wychodził z zasady, że 
przekonania, które człowieką 7 wyższym łączą świa- 
tem, do najświętszego należą wolności zakresu, i 
wstrzymywał się od wszelkiego nawet bezpośrednie- 
go na nie wpływu, w przypuszczeniu, że chodzi o 
istotne przekonania religijne, a zatóm o takie, które 
służą za podporę obowiązkom, bez których uświęce- 
nia porządne życie polityczne jest niemożebnem. 
Dlatego to cywilne i polityczne prawa uczynione zo- 
stały niezależnemi od wyznania wiary, i względnie 
praw, jakie $ 2 wspomnionego patentu z d. 4 marca 
zapewnia, wszystkie kościoły i stowarzyszenia reli- 
gijne równo-uprawnionemi. Przez to wszakże ani s 
zniesione ani zakwestyonowane szczególne stósunki 
prawne, jakie się między monarchami Austryi a kato- 
liekim kościołem rozwinęły. Rząd W. Œ. Mości wi- 
dzi się również spowodowanym, przyznając każdemu 
stowarzyszeniu religijnemu zapewnione mu prawa, 
szczególniejsze mieć względy dla kościoła, od które- 
go tak znaczna większość obywateli dla tyle ważnych 
duchownych interesów oczekuje zaspokojenia. 
, Zgromadzeni biskupi wzięli dalćj za przedmiot WY; 
Jasnienia dodatek do § 2, stanowiący, że kościoły i 
towarzystwa religijne, podobnie jak każde inne sto- 
warzyszenie, uległe są powszechnym prawom pań- 
stwa i zastósowali go zupełnie w duchu prawodawcy 
do wykonywania owych powszechnych obowiązków 
obywatelskich, które zakresu działania kościoła nie- 
naruszająz ale raczćj przez prawo obyczajowe, jakie 
on głosi, są uświęcone. Kościół katolicki Spoczywa 
na silnćj podstawie przekonania, że nietylko swoją 
naukę wiary i obyczajów, ale i główne zasady swq- 
jej konstytucyi, z Boskiego czerpie objawienia; nic- 
możć więc, jak inne towarzystwa, praw swoich sa- 
mowolnie zmieniać. Każda zatóm władza polityczna, 
która chce obznajmienia (Verständigung) względem 
stosunków do katolickiego kościoła, musi owe prawa 
uznawać, i rząd W. C. Mości nigdy tćj potrzeby nie- 
zapoznał. 

W kwestyach dalszemi podaniami Zgromadzenia 
biskupów objętych, chodzi najprzód o to, aby dotąd 
obowiązujące prawa i przepisy, będące w sprzeczno- 
SCI z urzeczywistnieniem zapewnionego kościołowi 
$m 2 patentu stanowiska, były cofnięte i innemi za- 
stapione. 

Najpoddanniejsze ministeryum pozwala sobie w tym 
celu przedstawić do sankcyi W. C. Mości załączone 
tu rozporządzenie; dla wyjaśnienia i uzasadnienia je- 
go osnowy raczy W.C. Mość dozwolić podpisanemu 
następujących uwag: 

tosunki z stolicą apostolską były przez dotych- 
czasowe prawodawstwo licznemi otoczone ostrożno- 
s€iami. Każde papieskie rozporządzenie, — wyjąwszy 
uwolnienia penitencyarne — ulegało cesarskiemu pla- 
ceł, które udzielone było tym jedynie rozporządze- 
niom, które za pośrednictwem ustanowionćj w Rzymie 
esh: agencyi były uzyskane, ta zaś w takich jedy- 
nie Sprawach mogła wpływu swojego używać, któ- 
re albo przez władze rządowe, albo za ich pozwo- 
leniem byy jéj zalecane. 

Stosunki biskupów z swojemi dyecezyami licznym 
ulegały ograniczeniom. Zadne rozporządzenie bisku- 
pie niemogro być bez zezwolenia. rządu drukowane, 
ki Sty pasterskie i okólniki, które nakładały ja- 

i obowiązek, nietylko musiały być przedstawione 
rządowi prowincyonalnemu, ale nadto z uwagami tegoż 
przesłane do władzy nadwornćj. 
j Zgromadzeni biskupi w podaniu swojem z d. 16 
pzerwca wypowiedzieli mniemanie, że przeszkody ja- 
H dotad napotykały stosunki z apostolską stolicą, 
zm, 2 patentu zupełnie zostały usunięte, że odtąd 
R la nich ani dla uległych im wiernych, Żadne za- 
c odzić nie będą trudności udawania się do papieża 
GOO WE duchownych, lub w odbieraniu papieskich 
kiwanie * e i decyzyj.  Wynurzaj. przytem ocze- 
dministea g, W skutku zapewnionćj samodzielności 
vom mistracyi kościelnćj, będzie im zawsze wolno 
w przedmiotach ich władzy urzędowćj wydawać do 
gmin swoich, bez poprzedniego zezwolenia rządu, na= 
pomnień i rozporządzeń, 


Dłuższe trwanie dotychczasowych ograniczeń, jest 
zdaniem najpoddanniejszego ministeryum rzeczywiście 
niemożebnóm. Są to cząstki prawodawstwa, które 
w stosunkach czasu w jakich się rozwinęło, znajdu- 
je wytłomaczenie , lecz ze zniesionemi w gruncie sto- 
sunkami teraźniejszości nie jest do pogodzenia. Prze- 
znaczeniem owego prawodawstwa było przez kon- 
sekwentne opiekowanie się we wszystkich zakresach 
duchownego życia, każdemu nadużyciu samodzielności 
zapobiedz. Działalność jego spoczywała właśnie na 
jego wielostronności. Było rzeczą Konsek wentaą za- 
stosować je również do spraw kościelnych. Lecz po- 
łożone kościołowi ograniczenia nigdy niezdołały za- 
pobiedz niebezpiecznym dla państwa nadużyciom, i 
zawsze się pokazały niemocnemi, gdzie władzcy ko- 
ścioła władzy swćj nadużyć chcieli, i gdzie polity- 
czne wypadki dawały do tego sposobność , gdy wśród 
innych znowu okoliczności stawały się jedynie bez- 
użytecznemi formalnościami. Zawsze jednak tamo- 
wały tę błogą samodzielność, która wszędzie tylko 
z uczucia samoistnej odpowiedzialności WEKA, i 
ożywiały ducha nieufności i podejrzliwości, który ró- 
wnie kościołowi jak i państwu szkodzi. Tego szko- 
dliwego ducha wyrzuciłeś W. C. Mość z austryackie-. 
go prawodawstwa. Utrzymywać go jedynie naprze- 
ciw kościołowi, równie byłoby niegodnem rządu W. 
C. Mości, jak niezgodnem z zapewnionemi $ 2 paten- 
tu z 4 marca prawami. 

Przeciwnie ścisły związek jaki między państwem 
Austr. a katolickim kościołem istnieje, a który i bi- 
skupi niechcą widzieć zerwanym, wymaga, aby ci, 
nadal w porozumieniu z rządem działali, aby zatem 
rozporządzenia biskupie, mające pociągać za sobą skutki: 
zewnętrzne albo mające być publicznie ogłoszonemi , 
były jednocześnie władzy rządowćj komunikowane. 
Chociaż nakoniec biskupi niebędą już zmuszeni do 
wyłącznego używania w związkach swoich z Papie- 
żem, ustanowionćj w Rzymie €. k. agencyi, to wszak= 
Że upragnioną byFfoby rzeczą, aby się i na przyszłość 
z własnćj woli do féj raczćj agencyi zgłaszali , ab 
uniknąć niedogodności jakie z używaniem chciwyc 
zysku agencyi prywatnych są połączone. 

Zgromadzeni biskupi oświadczyli, że chcą napo- 
wrót powołać w życie koncylia prowincyonalne i ob- 
jawili zamiar wznowienia również pod pewnemi wa- 
runkami synodów dyecezyalych. Rząd austryacki od- 
bywania koncyliów i synodów takowych nigdy nieza- 
kazywał; tém mnićj zatem mógłby dzisiaj przeszka- 
dzać, aby takie zebrania pod przepisanemi przez ko- 
ściół warunkami znowu się odbywały. Niema więc 
potrzeby wydawania w tym względzie prawnego po- 
stanowienia; rząd W. C. Mości ma przecież powód 
do żądania, i prawo do oczekiwania, że zasady na 
których zwołanie w mowie będących zebrań nastą= 
pić ma, będą mu oznajmione, i Że uchwały na nich 
zapadłe, w tych samych przypadkach co okólniki bi- 
skupie będą rządowi komunikowane. 

Racz W. C. Mość zezwolić, aby to oczekiwanie 
wypowiedzianem było w rezolucyi biskupiego poda- 
nia, w sprawie tej uczynionego. À 

Duchowne sądownictwo doznawało w Austryi prze- 
szkód, w skutkuktórych było de facto prawie zniesionćm. 
Granicę jego przypuszczalności upatrywano w odró- 
Żnieniu spraw czysto - duchowych naprzeciw czysto- 
cywilnym lub mięszanym. Gdy jednak wszystkie przed- 
mioty kościelnego prawodawstwa w miarę Swojćj 
ważności wywierają także wpływ na polityczne ży- 
cie; przez to więc odróżnienie, musiała ae > 
knąć kompetencya sądów rzeczonych. I tak w aaa 
karna nad sługami kościoła prawie zupełnie Eh; 
SRA była wspólnćj działalności władz świeckich i 
uchownych. ży 

Dawniejsze prawodawstwo do kar Foar enych ta- 
czyło cywilne niekorzyści. Ztąd 22M orzeka- 
nie kar tego rodzaju od zezwolenia politycz- 
E WER sm, i utrzymano to ogranicze- 
ych uczyniono zależnćm, are do ka: |; 
nie wtedy nawet, gdy prak» wine ar kościel- 
nych przywięzywały skutki cy > Zostały znie- 
sionemi. ; i s. 

Zgromadzeni biskupi W, jąc Swojćm z d. 16 
czerwca oświadczyli, że jesli Żywotną siła kościoła 
ma odżyć nanowo ; „(9 musi odzyskać swoje prawa 
duchownego + a Rf At stanowisku, jakiego się 
w tym względzie omagają, wyrazili się {ak nastę- 

uje: „Względem praw i obowiazków, jakie człon- 
om katolickiego kościoła albo jako takim, albo na 
mocy powierzonego im kościelnego urzędu przysłu- 
żają i na nich ciążą, winna Sonal E eni władza ko= 


2 CZAS. 


Austrya zaprotestowała przesyłając jak mówiono na 
d. 24 marca notę do Berlina, a obecnie doręczywszy 
takiż sam memoryał komisyi Rzeszy. Gabinet wie- 
deński dowodzi, że ugody te przeciwne SĄ rozporzą- 
dzeniom ogólnym z d. 9 kwietnia 1821, przeciwne 
aktowi końcowemu z r. 1835, prawom innych człon- 
ków Rzeszy, a wreszcie i komisyi Frankfurckićj, 

Protestacya ta stosuje się tylko do konwencyj da- 
wnćj zawartych, ale gabinet wiedeński oświadczył, 
że odnosić się ma do konwencyi badeńskićj jeżeli o- 
bustronnie podpisaną zostanie. 

— Wielkie wrażenie według All. Zeit. Cor., miała 
tu sprawić przybyła z Paryża nota ambasadora pru- 
skiego hr. Hatzfelda. Stan umysłów we Francyi 
w najokropniejszych odmalowany kolorach, powsta- 
nie do dziś dnia wstrzymywane wybuchnie zapewne 
w przyszłym miesiącu (!) Władze francuzkie przy- 
gotowane są już do odporu; a jak słychać w chwili 
wybuchu, jen. Changarnier ma być oddana naczelna 
władza wojskowa i cywilna; i rząd przeniósłby się 
w takim razie do jednego z miast departamentowych. 
(Jen. Cavaignac i Łamoricićre w ściślejszych teraz 
D ad oce zostają stosunkach. 

Mówią że ambasada austryacka zażądała od 
Prus wydania znajdujących sję tutaj Węgrów, któ- 
rzy mieli udział w insurekcyi. Na mocy kartelu z r. 
1834. Rząd pruski obowiązany jest wydać tych, 
którzy pierwćj w wojsku austryackiem służyli, ale ta- 
cy dawno już opuścili ziemie pruskie. Domagano się 
zaś wydalenia byłych powstańców innćj kategoryi; 
ale odpowiedziano, że rząd nie widzi powodu ich wy- 
dalenia, dopóki nie przekraczają praw i niespokojno- 
ści nie wywołują. 


Aleksander Teleky i Grzegórz Bethlen przybyli do 
Londynu. Aleks. Lukacs udał się do Ameryki. „W 
tych dniach czytałem list ztamtąd, od Ujhazego, któ- 
ty donosi, że tam każdy Węgier dostaje 140 morgów 
gruntu bezpłatnie, a drugie 140 za nader niską cenę. 
Z Londynu także znaczna liczba wychodźców wybie- 
ra się do Ameryki, W przekonania, że tam ?atwiej 
sobie na chleb zarobić, bez uciekania się do związ- 
ków wsparcia, Irany! który w wiełkiem znajduje się 
niedostatku, pisze teraz broszurę © kapitulacyi pod 
Villagos. Władysław Ujhazy wybiera się z Żoną i 
„dziećmi do Kalifornii: Zona jego jest wnuczką sła- 
wnego Beniowskiego; który w r. 1773 wybrany był 
królem Madagaskaru, przez tamtejsze plemiona, a we 
dwa lata potém został zamordowanym. Rombauer, 
były sekretarz w węgierskiem ministerstwie handlu, 
jeden z najbieglejszych montanistów, towarzyszy Uj- 
hazemu w podróży do Kalifornii. 

—. Na ostatniem posiedzeniu konsystorza w Pradze 
zapadła uchwała exkomunikacyi na dr. Smetanę, i 
takowa ma być ogłoszona z ambon we wszystkich 
krajach koronnych monarchii. 

— W przyszłym miesiącu odbędzie się w Oder- 
bergu koaferencya względem zobopólnego używania 
telegrafów do korespondeneyj prywatnych między Au- 
strya a Prusami. 

Z” Do wszystkich korpusów armii, wyjąwszy wło= 
skich, miało odejść uwiadomienie, że rząd wśród o- 
beenych okoliczności widzi się zmuszonym, do posta- 
wienia znowu armii na stopie wojennćj. 

— Nadzwyczaj częste wypadki obPąkania, jakie od 
pewnego czasu wydarzają się w Wiedniu, spowodo- 
wały dwóch doktorów angielskich do zjechania tu, 
celem przedsiewzięcia naukowych badań w tutejszym 
domu obłąkanych. : 

Amy Do Pesztu przybyły temi dniami dwie bryki z 
niższych Węgier, obciążone 18 centnarami, dwuryń- 
skowych banknotów i ćwiartek. — Celem wynalezie- 
nia węgierskićj korony wyprawiono z Pesztu komis- 
sarzy do OQrsowy, Lugos i Karansebes. 

— Rozpoczęte przeciwko p. Hawliczek śledztwo 
sądu wojennego, Z powodu artykułów w jego dzien- 
niku „Narodne Nowiny,“ zostało zniesione. 

NIEMCY. 

Berlin 25 kwietnia. Potwierdziła się nareszcie 
tylekroć głoszona wiadomość © protestacyi austryac- 
Kićj przeciw konwencyi pruskićj. Wiadomo, że wcią- 
gu roku 1849 rząd praski zawarł z niektóremi pan- 
Stwami niemieckiemi pojedyńcze wojskowe konwen- 
cye, na mocy których konhtyngens tych państw ma 
być zawsze przyłączony do armii pruskićj i jakby 
w jćj szeregi wcielony. Tego rodzaju konwencyą 
wojskową zawarto z Meklemburgiem — Strzelicem 2 
kwietnia 1849, z ks. Anhalt-Dessau i Koethen 27 
kwietnia, z ks. Anhalt-Bernburgiem 16 maja a czwar- 
ią z Brunszwikiem d. 18 grudnia. Nie można wie- 
dzieć z pewnością czyli z rządem badeńskim przy- 
szło do podpisania ugody; oddawna bowiem rozpo- 
częto negocyacye dla złączenia kontyngensu badeń- 
skiego z armią pruską i przeniesienia wojsk badeń- 
skich w niektóre prowincye pruskie a zaś oddania 
księstwa armii praskićj. Po kilkakroć donosiły już 
dzienniki, że wojsko padeńskie ma stanąć załogą w 
Pomeranii i Marchiach. 

Wszyskie te konwency€ zawarte cichaczem dotąd 
oprócz Brunświckićj nie były ogłoszone. Według kon= 
wencyi Branświckićj spisanej w 19 artykułach, kon- 
tyngens brunświcki należący do tÓgo korpusu armii 
Rzeszy na czas wojny i pokoju połączony będzie 
z armią pruską, oddany pod komendę pruskiego je- 
nerała dywizyi i nadzór wyższych oficerów. Na wiel- 
kich ćwiczeniach wojskowych i rewiach praskich 
wojska Brunszwickie występować będą z dywizyą 
pruską, do którćj są przyłączone. Jenerał brygady 
branświckićj będzie zostawał w stósunkach urzędo- 
wych i bezpośrednich % pruskim jenerałem dywizyi, 
a brunświcki minister wojny również bezpośrednio 
znosić się- będzie z ministrem wojny pruskim. Oba 
wojska mają być porównane, a raczej kontyngens 
brunświcki stosować się pędzie do armii pruskićj we- 
wszystkićm co się tyczy taktyki, służby, karności, 
instrukcyi wojskowéj, jak niemniej stopniowania, wia- 
domości i eXaminów wymaganych od podoficerów i 
podporuczników. Jednakowa ma być broń i jedna- 
kowy kaliber dział w obu armijach. W ten sposób 
wojsko branświckie liczące razem 5,380 ludzi i 12 
dział, stanie się ezęścia armii pruskićj, 

Niema wątpliwości, Że KONWeNCYE Zawarte Z An- 
halt- Dessau i Koethen 7 Meklemburgiem - Strelicem 
i Bernburgiem, nie różnią S1% wcale od Branświckićj: 
gdyż w skutek rozporządzenia pruskiego ministra woj- 
ny, młodzież z tych księsty zdolna do służby woj- 
skowćj może być przyjęta "+ rok jako ochotnicy z te- 
mi samemi przywilejami, które służą obywatelom 
praskim. Skoro więc wojska tych rządów przepro- 
wadzone zostaną do Prus» Prusy tém samém będą 
miały prawo okupacyi tych księstw. Skutkiem tych 
konwencyj, byłoby zabsorbewanie całkowite małych 
państw niemieckich przez Prusy; jestto droga powol- 
na zapewniająca zdobyc” bez hałasu a na mocy obu- 
stronnych kontraktów. Przeciwko więc konweneyom 


ścielna na zasadzie praw kościelnych. Jeśli członek 
jakiego towarzystwa obowiązków na nim ciążących 
niewypełnia, wówczas niemoże też żądać przypu- 
szczenia do udziału w korzyściach, jakie towarzy- 
stwo zapewnia. Jeśli urzędnik jakiego towarzystwa 
wbrew otrzymanemu poleceniu działa, takowy może 
być, pod warunkami statutem towarzystwa oznaczo- 
nemi, urzędu swojego i połączonych z nim korzyści 
pozbawionym. Kościół katolicki, mający tak wznio- 
słe i błogie zadanie do wypełnienia, tém mnićj mo- 
że się zrzekać attrybucyj, które każdemu prawnemu 
towarzystwu są wspólne. WfFadza duchowna ma za= 
tóm prawo, członków kościoła, które jako takie o- 
bowiazkom swoim uwłaczają, całkowicie lab częścio- 
wo od udziału w dobrodziejstw ach kościelnych wy- 
łączać, a to dzieje się przez większą i mniejszą ba- 
nicyą. Gdy kary kościelne zadnego już na prawa cy- 
wilne niewywierają wpływu, odpada więc zasada, 
do którćj się władza państwa odwoływała, czyniąc 
orzekanie kar kościelnych mnićj lub więcćj od ze- 
zwolenia swojego zależnóćm. Co się mianowicie ty- 
cze kościelnych obrzędów pogrzebowych, do samego 
tylko kościoła należy rozstrzygać, i to nietylko 
w skutku władzy karnćj, ale i dlatego, że jemu sa- 
memu służy prawo rozporządzania kościelnych mo- 
dłów i błogosławieństw. Wszakże” zgromadzeni 
biskupi niezapoznają, że kary kościelne, jeśli stóso= 
wnie do swojego celu mają powagę chrześciańskiego 
Życia utrzymywać i gorliwość chrześciańskićj gminy 
podniecać, z roztropnem uwzględnieniem istniejącyc 
stosunków stósowane ać powinny, i przyjmują so- 
bie za zasadę swćj. władzy karnej z ogledna używać 
rożtropnością. | 

Sama tylko władza duchowna ma prawo zawiesza- 
nia, usuwania z urzędu i odejmowania połączonych 
z urzędem dochodów, w formach prawem kościelnem 
oznaczonych, tym, którzy urzędów swoich kościel- 
nych niepełnią stósownie do przyjętych zohowiązan. 

gromadzeni biskupi spodziewają się, że władza po- 
[ityczna nieodmówi pomocy swćj do wykonania wy- 
roków, przez sądy kościelne w właściwym zakresie, 
i z uwzględnieniem wszelkich form, wydanych.* 

(Dokończenie nastąpi.) 


: FRANCYA. 

Paryż 21 kwietnia. Czytamy w korespondencyt 
litografowanej: „Pokazuje się więc, że zakaz pana 
Carlier sprzedaży dzienników stósuje się do Evéne- 
ment i Estafette. Skutkiem jego było, że wczoraj 
wieczór zamiast 12,000 które sprzedaje codziennie, 
sprzedała 20,000. Wszelako połowa sprzedających 
postanowiła być posłuszną p. Carlier, zZ rąk więc 
reszty kupiono tak znaczną ilość. Na kilku miejscach 
bulwarów policyanci schwycili i potargali znaczną 
liczbę egzemplarzy Evénement. Około godziny 11ićj 
jakiś nieznajomy zwrócił uwagę powszechną, upiera- 
jąc się ciagle i żądając koniecznie Evénement w 0- 
bec policyantów ; a kiedy ci chcieli zabronić sprze- 
daży, i wyrwać dzienniki „złóżcie raport o mnie i 
donieście moje imię, zawołał nieznajomy, jestem Emil 
de Girardin.“ Sympatya przytomnych wstrzymała po- 
licyantów. Ziamtąd udał.się pan Girardin na płac 
mniejszćj giełdy i kazał sobie wydać egzemplarze 
Evénement, w obec tłumu widzów, którzy aczkolwiek 
duszą i ciałem są konserwatyści nie cieszy ich je- 
dnakowo arbitralność p. Carier.* X 

Oto co w tćj mierze donosi Pressa. „Kobieta tru- 
dniąca się sprzedażą dzienników wieczornych na koń- 
cu bulwaru włoskiego i ulicy Taitbout między godzi- 
ną 9 a 10 wieczorem sprzedała pewną ilość egzem- 
plarzy Evénement ; wnet przybięgli policyanci i po- 
targali resztę. Tego rodzaju egzekucya znana była 
przed stoma laty, targano dzieła Voltaira i Roussa 
z wielkiem oburzeniem publiczności. Takie fakta przy- 
niesiono do biór redakcyi Pressy, opowiadali je na- 
oczni świadkowie. P. Girardin będąc obecny temu 
opowiadaniu chciał się sam przekonać. Zatćm udał 
się na płac wskazany i sprawdził w obec licznych 
świadków, że policya dozwalająca przedaży la Pa- 
irie, Gazette de France i Moniteur du soir wzbra- 
niała przedaży Evénement. Jakim prawem? Czyż we 
Krancyi prawo nie wszystkich jednako obowiązuje. 
Niechaj się p. Carlier wytłumaczy. Może jeźli chce 
zabronić przedaży wszystkich dzienników na drodze 
publicznćj, ale nie może tworzyć przywilejów; nie 
może upoważniać do sprzedaży jednego dziennika a 
zakazywać drugiego, bo tylko przysięgli mogą orzec, 
że dziennik jest niebezpiecznym, a trybunały mogą go 
tylko potępić. Jeżeli pan Carlier będzie się upierał 
przy tem ustanowianiu przywilejów, sprawa wyto- 
czona będzie na mownicę, przed trybunały, przed Ra- 
dę stanu. Zatém dzienniki i to dzienniki umiarkowa- 
ne powinny dać przykład oporu prawnego. véne- 
ment będzie umiała spełnić to zadanie a żadna inna 
gazeta, bo żadna nie jest w tak krytycznćm położe- 
nia. Po dzienniku Pressie a przed Constitutionelem 
Evénement pierwszy przyniósł pomoc elekcyi 10go 
grudnia. Zbliżające się Coraz bardzićj do Pressy ale 
zostając zawsze w pewnćj odległości wstrzymał się 
od wyborów 40 marca. Między dziennikami, Evé- 
nement zajmuje miejsce takie Jak p. Hugo między 


Depesze telegraficzne. 

Turyn 22 kwietnia. Ministeryum kazało położyć 
areszt na okólnik arcybiskupa, w którym tenże oświad- 
cza się przeciwko wykonywania prawa Siecardiego. 
Jen. Chrzanowski otrzymał dymisyą. z 


Wiedeń 27 kwietnia. Powołani do Wiednia lu- 
dzie zaufania z lombardzko-weneckiego królestwa na- 
leżący po większćj części do stronnictwa umiarkowa- 
nego postępu, mają przedstawić rządowi następujące 
względem organizacyi tego kraju propozycye: przy- 
wrócenie byłego senatu w Weronie, administracya, 
szkoła i sądownictwo narodowe, mianowanie namiest- 
nikiem jednego, z arcyksiążąt austryackich ze stałą re- 
zydencyą w Medyolanie, nakoniec własny sejm prà- 
wodawczy którego uchwały byłyby bezpośrednio 


przedstawiane Cesarzowi do przyjęcia lub odrzucenia. 

— W liczbie wygotowanych już do ogłoszenia praw, 
znajduje się, jak już donieśliśmy, prawo o stanie oblę- 
ženia; takowe dzieli się na dwie części, z których 
pierwsza obejmuje prawo o rozruchu. Ogłoszenie 
tego prawa nie będzie miało żadnego związku ze znie- 
sieniem obecnego stanu wyjatkowego i ma jedynie słu- 
Żyć za normę na przyszłość. 

— Już przed tygodniem ogłoszone w Wiednin we- 
„wanie, aby mieszkańcy do wyborów gminnycd upra- 
wnieni zgłaszali się z dowodami swojego uprawnienia, 
celem sporządzenia ogólnćj listy w 'borców, do dziś 
dnia żadnego prawie niesprawito skutku, gdyż nad- 
uwyczaj mała jest liczba zgłaszających się. Vande- 
rer przypisuje to niezadowoleniu z ustawy gminnćj, 
niezaś politycznćj mieszkańców obojętności. 

TONS gó 10 austr. pisze, że konwencya woj- 
skowa między Austryą a Toskanią nieprzyszła jeszcze 
do skutku, jak o tem mylnie donoszono. 

~ Gazela Zagrzebska podaje korespondencyą od 
granicy Bośnii 19 b. m., z którćj się okazuje, że Wia- 
domość o wzięciu twierdzy Prydoru przez powstań- 
ców była przedwczesną. Powstańcy 9go b. m. we- 
zwali wprawdzie tamtejszą załogę do poddania się, 
lecz wezwanie to pozostało bez skutku; że zaś Pry- 
dor dla swojego obronnego położenia, niełatwo daf- 
by się wziąść szturmem, 4 nadto łeży w Blisko- 
Sci Banialuki, gdzie zgromadzona jest znaczna siła 
Preg wojska, które mogłoby w krótkim czasie 
Pruan e na odsiecz twierdzy, przeto powstańcy po- 
jr prog ezprzyczyny zamiar oblężenia jéj. Zre- 
naid Prócz małych niesnasków między powstańcami 

wszystko jest 7 statu quo i 
i Carmo ge ibieżące). Postanowieniem cesarskićm 
Zí kilkołetnie "M. skazany wyrokiem sądu wojennego 
na kilkoreme więzienie hr. Leopold Nádasdy, został 
ufaskawiony. - reda , 
Koresp = Paryski dziennika „Magyar Hir- 
Tap“ podaje następne szczegóp zwł tj * Sojka 

p Apos” ireóitów y owęgierskićj emigra- 

cyi. „fPiczba emigri zmowy się zwiększyła, hr. 


ścią której terroryzmem się brzydzi. Jestto dzienni * 
pośredniczący. Czyż więc p: Carlier ma prawo u- 
mieszczać taki dziennik na čndexie w nagrodę po” 
mocy, jaką ten dziennik wspaniałomyślnie ofiarował 
Ludwikowi Bonapartemu. P. Carlier nie zaprzeczy 
faktu, nie będzie go mógł ząprzeczyć, bo jest stwier” 
dzony protokółem, przy którym na żądanie p. Emils 
de Girardin przytomni byli dwaj polieyanci. . Ddkądże 
powodzenie ma być zbrodnią. Niewiemy coby mo” 
Żna zarzucić dziennikówi Evénement, oprócz jego po” 


opozycyą, którćj namiętności nie podziela, i większo” 
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wodzenia dowiedzionego ogromną liczbą "Anay ay 
w porównaniu do innych wieczornych zienników, 
Jeżeli La Patrie i Moniteur du sotr nie znajdują ku- 
pców, czyż to jest winą dziennika Fvónement.?< 

Paryż 22 kwietnia. (Dzisiejsze posiedzenie Zigro- 
madzenia prawodawczęgo). P. Piotr Leroux składa 
następną poprawkę: „Żony i dzieci skazanych na 
deportacyą, mają prawo dzielenia losu swoich mężów 
i ojców. Wnioskujący rozwija poprawkę: „Kiedy 
zgromadzenie przeszłe uchwaliło projekt do prawa 
o deportacyi powstańców czerwcowych, zastrzeżo- 
no osobnym paragrafem, aby wolno było Żonom i dzie- 
ciom podzielać na deportacyi los ojców i mężów. — 
Nie zechcecie być gorszymi od dawnych reprezentan- 
tów, a raczćj nie zechcecie stanowić sprzecznćj u- 
chwały: dziwię się nawet, Że komisya i rząd nie 
wniosły tćj poprawki, ale staranie to zostawiły re- 
prezentantom. Wiem o tem, Ze „komisya wyrzekła, 
iż nie sprzeciwia się, aby Żony i dzieci dzieliły los 
skazanych, ale tu chodzi o to, czyli to się ma dziać 
kosztem państwa, czy tćż własnćm. Oczekuję odpo- 
wiedzi sprawodawcy, aby kilka jeszcze dodać uwag.“ 

Pan Rodat sprawozdawca zbija wniosek w pośród 
szmeru prawćj. Dowodzi, że tćj wolności prawo za- 
strzegać nie powinno, bo wolność ta jest naturalna; 
ale nie można odejmować rządowi prawa jéj zniesie- 
nia, gdyby to poczytywał za szkodliwe, 

Pan Piotr Leroux. „Jeżeli odrzucicie mój wniosek, 
prawo wasze osłonięte płaszczem hypokryzyi po- 
gwałci najświętsze zasady ewangelii, zaprzeczycie 
tćj wielkićj zasadzie rodziny, którćj się mianujecie 
obrońcami. Kiedy prawo karze śmiercią winowajcę, 
zwłoki jego oddajecie rodzinie; czyż chcecie teraz 
pokazać się jeszcze surowszemi, rozdzielając na za- 
wsze deportowanego od żony i dzieci! Nie możecie 
odrzucić mego wniosku, bobyście zabili sami własne 
dziecko, piętnując prawo wasze niemoralnością.* 

P. Heurtier w imieniu mniejszości komisyi podaje 
następny wniosek: „Ziona i dzieci skazanych na de- 
portacyą, będą mogły przenieść się na miejsce de- 
portacyi, w razie ubóstwa kosztem skarbu. Nie bę- 
dą wszakże mogły mieszkać w gmachu więziennym 
jak tylko według przepisu regulaminu administracyi 

ublicznej.* erp 
: Pan pić minister sprawiedliwości. „Rząd zga- 
dza się z opinią większości komisyi; chodzi o to, czyli 
wolność towarzyszenia żony i dzieci ma być uważa- 


na jako prawo. Byłoby to zastrzeżenie sprzeczne | 


z kodexem; należy zostawić je rządowi, który jaż ma 
polecone sobie załatwienie stosunków więżnia ze 
światem (szmer z lewćj). Czy panowie nie wierzycie 
rządowi? 

Głos z lewćj „Wierzymy tylko rodzinie.“ ; 

Pan Rouher. „Co się tyczy moralności, jakaby wy- 
pływała z tego związku rodzimego, jestto ep! pk 
poteza, a nawet sądzimy, że to potačzenie bęc zie 
szkodliwóm dla samćj rodziny. Kiedy naczelnik ro- 
dziny za wielką zbrodnią oderwany jest od niéj i de- 
portowany, trzeba się nawet obawiać, aby Żona i 
dzieci w skutek szalonego poświęcenia nie chciały 

arzyszyć na wygnaniu. a 

o Bo peig (Z gwatiownością) „To co pan 
mówisz zadaje fałsz ewangelii. psy. duód Md 

Prezes. „Ewangelia poleca panu cierpliwość i to- 


lerancyą.* i sA 
kz lewćj. „Ileż jéj trzeba na słuchanie takich 
rzeczy.* 


Pan. Rouher. „Dzieci te i żony mogą mieć w kraju 
inne osoby do pielęgnowania żadną zbrodnią niepo- 
szlakowane. Zostawcie rządowi wolność urządzenia 
tych rzeczy i ufajcie jego sympatyi dla familii || 

Pan Lamartine. „Panowie! Jedno słowo. ministra 
sprawiedliwości przywołało mnie na mównicę. fas 
minister powiedział: że niebezpieczeństwem byłoby 
wprowadzać do kodexu artykuł nakłaniający do az 
lonych poświęceń, że zgromadzenie samoby tego ja" 
łowało. Tylko kilka uwag w odpowiedzi, a miano 
wicie, iż wszelkie prawo, szczególnićj w takiej kw e= 
styi, w któréj chodzi o związki familijne, prawo e 
re w podobnym razie podaje się za rozumniejsze a 
natury, walcząc z nią grozi społeczności niebezpie- 
czeństwem. Trudno położyć maximum na najlepsze 
uczucia serca ludzkiego. O cóż chodzi mniejszości 
komisyi? o to, aby nie obciążać losu więźnia skaza- 
zanego na wieczną deportacyą razem z więzieniem. 
Otóż ten rozdział z o, o OP SSA opa jesaiggea- 
liwem zaostrzeniem, chyba Zeby Jakas opatrzność do- 
zwoliła rodzinie połączyć się Z POWA RRT PA 
którego sąd potępił. Chciałbym, a oco ść kj 
tylko pojmowali osobę skazanego; n je T iN 
ře napełnili duchem prawodawcy sód ED oaeoi 
nego, który zgłębia kwestyą, a Y air ai zhniej- 
się tylko do samego rozumu, ale PO ru : J- 
sze włókna serca ludzkiego. Nie _- i bog „Bej 
sobu złagodzenia kary, ani opty z E Gdyby 
więźnia, która w każdćj karze być ak mordzie 
taki był cel nietylko nie rozdzielalibyśmy AJ lesida 
dziną, ałe owszem podalibyśmy żonie i > emi 
wsadi iożność połączenia się 7 gan ocz nia 
naczelnika rodziny miłością, która jest Zrodťem w SZ 7 
kićj moralności. Niechaj komisya przyjmie wniose 


$ 


pana Heurtier, a zejdę natychmiast z mównicy; lecz 
jeżeli go nie przyjmie, powiem jéj: Uchwalacie pra- 
wa surowsze nad owe ustawy z jnnćj epoki, którćj 
potylekroć zarzucaliście barbarzyństwo, okażecie się 
: deportowanych 
Nowćj Holandyi, niż sama Rossya względem więż- 
K Przypomnijcie sobie Lafayeta 
w więzieniu ołomunieckim. To był także zbrodniarz 


okrutniejszemi niż Anglia względem 
niów politycznych. 


polityczny. N 
Głos z prawćj. „To był wygnaniec. 


Pan Lamartine. „A Polignac w r. 1830 czy nie był 


także wygnańcem; wszakże wtedy widzieliśmy przy- 
kład, że prawo dozwoliło rodzinie zamknąć się zjćj 
ojeem w murach więzienia, Czy możecie panowie nie 
naśladować tego przykładu, okazywaćsię surowszemi.* 

Pan Rouher. „Pan Lamartine zapewne mnie niezro- 
zumiał., łatwo przypisują w tem zgromadzeniu rzą- 
dowi takie zamiary, których nie ma na myśli, wszak- 
Że rząd nie powiedział nigdy: że będzie uważał za 
zbawienną karę to zerwanie stosunków rodziny. Są 
ladzie, dla których więźniowie raz skazani, otoczeni 
są jakim$ urokiem sciągalącym im wszelkie ich sym- 
patye. My patrzymy Się na skazanych ze stanowi- 
ska interesu społecznego. Trzeba, aby więzień za- 
żądał upoważnienia do widzenia "a rodziny, to 
będzie już początkiem jego žalu. Czyż my nie poj- 
mujemy tój moralności, jaką ma źródło w związku 
familijnym. Wszakże . mówimy, zostawcie rządowi 
wolność upoważnienia i ocenienia następności nie ze 
względu na siebie, ale ze względu na samą rodzinę. 
Czyż to ma znaczyć, ŻE rząd odmówi upoważnienia. 
Nie można wpisywać do kodexu, iż rodzina ma być 
przewieziona kosztem skarbu, Wszakże rząd ma już 
itak dość przykry obowiązek ścigania przestępstw 
politycznych dozwólcieżź mu niekiedy być Paskawym.* 

P. de Mornay. Chętnie przyjdę “w pomoc rządo- 
wi, iżby mógł spełnić wszystkie obowiązki, ale za- 
razem chcę, iżby obowiązki te zgadzały się z uczu- 
ciem ludzkości. Mojćm więc zdaniem, trzeba, aby 
regulamin administracyi publicznćj wymienił warunki, 
pod któremi rodzina skazanego będzie mogła z nim 
się połączyć. z 

Pan Lamartine niema tutaj monopolu ludzkości. Kto 
tak jak on przyczynił się do zamętu spółeczeństwa 
(liczne głosy: „do pórządku! przerwa, szmer, hałas 
coraz bardzićj się wzmaga, posiedzenie zawieszo- 
ne na chwilę). Panowie! opowiadam historya, mówię 
z ręką na sercu. Oddaję sprawiedliwość ludziom, 
szanuję wszystkie opinie, mam prawo, aby moje sza- 
nowano. 

Kilka głosów: „głośnićj, uiesłyszymy. 


P. Favre: „Kto mówi takie rzeczy, powinien mieć 


odwagę i mówić głośno! 


P. de Mornay: „Panie Favre, od dwóch lat jak (u | 


jesteśmy, mógłeś pan przekonać się o szczerości 
moich opinii — chciałbym powiedzieć to samo o pań- 
skich. / Mówiono tutaj o komisyi, wystawiono nas 
Jako. barbarzyńców bez litości, kiedy wśród tych o- 
koliczności, daliśmy dowód ludzkości wprawdzie mie- 
rzonćj zawsze potrzebą spółeczeństwa.< (Tutaj pan 
de Mornay wdaje się w szeroki wywód ale zgroma- 


dzenie licznemi przerwaniami nie dozwala skończyć 


mu mowy.) 

„ P. Lamartine: „Chciałbym aby zgromadzenie nie my- 
lito się co do uczucia, jakie mnie powołuje na mo- 
wnieę. Nie chcę jéj nadużywać w interesie osobis- 
tym. Zgromadzenie ma prawo rozbierać historycznie 
wielkie wstrząśnienia ostatnich dwóch lat, mnie 
wolno będzie zawsze wystąpić w obronie mych czy- 
nów. To co zrobiłem nie było ani nieludzkością, ani 
też lekkością. Zrobiłem z widoku na dobro mego 
kraju; a chociaż w wielu kwestyach różnię się sla- 
bowczo z poprzednim mowcą chętnie oddaję spra- 
wiedliwość jego odwadze i prawości, bo mnie nie 
wolno jest o niéj wątpić, gdyż po tyle kroć widzia- 
łem go w szeregu obywateli broniących sprawy po- 
rządku i spółeczności. Powtarzam, o historyą spie- 
rać się nie będę; gotów jestem odpowiedzieć na 
wszelkie zarzuty i sumienie moje odkryć na tćj mo- 


ey, aiy mnie kraj potępił lub przyznał sprawie- 
'wość, Lecz jednego zarzutu przyjąć nie mogę, 0n 


emy, Przywołuje mię na mownicę: wspomniano 0 ja- 
Jeże Czynie nieludzkim którego nie czas tu rozbierać. 
A żeli wśród wzburzeń jakiesmy przeszli, ludzie co 
jak my chcą 


aS pociechę, to głównie tę, że mimo tak strasZli- . 


wego z 


oddali do rąk innym Rzpltę żadną zbrodnią nieska- 


lana. Czegóż my chcemy? czy tego mniemanego mo- 
nopola ludzkości? 


taka j ś * 
kard ao PoE niego poprawka p. Heurtier.) „W po= 


przytoczyć 
szego wypadku. Przypomnijcie sobie więźnia na Stćej 
Helenie (poruszenie), * „cj $ z 


Jen. St. Jean d’Angely. „Ale to jest bluźnierstwo.< 

P. Lamartine: „Jeden członek z tój strony powia- 
da, że to jest bluźnierstwo i słusznie Czekałem na 
ten zarzut, obawiałem się nawet wymówić imienia : 
ale moi panowie u wszystkich płynie jednaka krew , 
na tronie i przy warsztacie, a Lafayette, Polignac i 
Napoleon w czasie więzienia czuli potrzebę pocie- 
chy rodzinnćj.* - 

Po kilka uwagach pp. Baze, Piotra Leroux i mi- 
nistra Rouher, Zgromadzenie większością 861 gło- 
sów przeciw 802, odrzuca obie poprawki, i uchwala 
że przystąpi do trzecićj narady nad prawem o de- 
portacyi. 

W końcu posiedzenia p. Pascal Daprat chciał in- 
terpelować ministra co do zakazu sprzedaży oppo- 
zycyjnych dzienników wieczornych. Na to p. Baro- 
che odpowiedział krótko, że ma za sobą prawo; ale 
Zgromadzenie nie przyjęło.interpelacyi. Zwróciliśmy 
Juz wczoraj uwagę na to dość dziwne rozporządze- 
nie, na które oba rządy monarchiczne we Francyi 
nie poważyły się nigdy. Smutny przykład obojętnóś 
sci władzy prawodawczćj: przed dwoma laty Izba 
nie byłaby powstrzymała swego oburzenia; za Rze- 
czypospolitćj większość nie jest tak wymagająca, już 
przyzwyczaiła się do nieuszanowania tych praw któ- 
rych pogwałcenie dawnićj nikomu na myśl nie przy- 
szło. 

Onegdajsza uchwała Izby nie przestaje być powo- 
dem nieuśmierzonych gniewów i straszliwych pocis- 
ków, jakie niektóre dzienniki ultra-konSerwacyjne 
ciskają na p. Odilona Barrota i członków większości. 
Na wzór La Patrie dzienniki Assemblée nationale, 
Courrier Français i Moniteur du soir nie mo ą zna- 
leść dość stósownych epitetów dla nazwania tyc ] „du- 
chów fałszywychć tych „uwodzicieli rewolucyjnych: 
podających b. z ustanku rękę anarchii! Oto jest mo- 
wa reprezentantów sprawy porzadku. Według nich 
p. Odilon Barrot jest anarchistą : i a 

(Wiadomości bieżące). Powiadają, że p. Sue do- 
piero wtedy przyjął kandydaturę, kiedy mu oświad- 
Gzono, że w razie jego odmowy komitet wyznaczy 
swoim kandydatem jakiegoś Żółnierza nazwiskiem 
Daniela. j 
, Wczoraj we wszystkich kościołach 
spiewano na nieszporach 7'e 
powrót papieża. 

Dzisiaj pokoje p. Barrot napełnione były tPamem 
rozmaitego rodzaju osób, które przyszły złożyć kartę 
u dawnego ministra sprawiedliwości a wezorajszego 
parlamentarnego zwycięzcy. 

Jeden dziennik donosi, że kardynał Dupont został 

i ny am dore rz je w. 
*"PL Balzac” o którym dzienniki s 20 wizy donosiły, 
że się ożenił z jakąś księżniczką , zaślabił rzeczy- 
wiście hrabiankę ruską H... mającą 200.000 fran- 
ków dochodu. 3.4 

_W Angers pogrzebano już 181 trupów, 25 znale- 
ziono na nowo w Maine, brakuje jeszcze 15. Mit 
sto nakazało wystawić pomnik ża. obny. Liczba ran- 
nych wynosi 5%; między zmarłemi jest 5 oficerów. 
Szukają ciągle na rzece dla znalezienia brakujących. 

Renty 3%, 55, 50, spadek 15 cent.; renty 5%, 89, 20, spadek 

20 cent. 
_ Paryż 23 kwietnia. Zakaz sprzedaży dzienników 
wywołał oburzenie nietylko w szeregach opozycyi, 
ale nawet między ludźmi umiarkowanymi, tak iż oba- 
wiać się należy, aby p. Carlier nieroztropnemi roz- 
porządzeniami nowego kandydaturze umiarkowanej 
niezadał ciosu. Przez cały dzień mówiono 0 panu 
Girardin: jego wczorajsza wyprawa na bulwary, bið- 
ra redakcyjne Evénement przemienione w bióra 
sprzedaży, wszystko to zajmowało szczególnie pü- 
bliczność. Wydawszy rozkaz sprzedawania dzienni- 
ków w sieni redakcyi na ulicy Montmartre, pan Gi- 
rardin przechodził się po mieście, szukając policyan= 
tów, zabraniających sprzedaży, ale już dzisiaj poli- 
cya była mnićj wymagającą. ! 

— Zgromadzenie zajęło się rozprawami nad bu- 
dżetem, po wydanćj uchwale kredytu na 200,000 fr. 


paryskich od- 
Deum za szczęśliwy 


dla uczczenia powtóraćj rocznicy Rzeczypospolitćj. 
Rozdział o wydatkach więziennych w budżecie spraw 


wewnętrznych wywołał rozprawy, których się spo- 
dziewać ANEZA Rejalańia więzietin at Fancy i 
wymaga gwałtownych reform. Czuł tę Em ppr 
statnich latach rząd Ludwika-Filipa; JĄ rj Już 
prace przygotowano przed rewolucyą 'uego Cia po- 


godzenia systemu penitencyonarńego z prawami ludz- 


kości i postępem cywilizacyi. Niepotrzeba używać 
kolorów ly: jadkrawycih (A osi ear, fran- 
cuskich mógł samiennego czytelm d przestraszyć, a 
przecież w wielu miejscach lepszy zwój władz miej- 
scowych, wpływ religii spadna urzędników by- 
łyby wystarczające w żak ych Środków suro= 
wych niepotrzebnych; TA * nieludzkich i barbarzyń- 
skich. Organizacya ngena więzień wymaga wielkich 
ulepszeń, a ulepszenia te powinny mieć na celu umo- 
ralnienie więźniów przez złagodzenie kar. Buch ad- 
ministracyi częstokroć Przesiąkły podszeptami namię- 

ości politycznych, często z regulamina wyklucza 
dac a sprawiedliwości i uczucia ludzkości. Smutne 


to są czasy, kiedy wrą tak straszliwe nienawiści, 
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kiedy społeczeństwo jest placem boju, kiedy zwy- 
cięzcy obchodzą się z wyciężonemi jako z ofiarą, albo 
kiedy trwoga zagłusza ich wrodzone instynkta, religią, 
wychowanie i obyczaje, które nakłaniają do szlachetno- 
šci. P. Favre podniósłszy tę kwestyą na mównicy, 
musiał wspomnieć o tym okropnym a tak jeszcze nie 
wyświeconym wypadku w Mont-Michel, o tym nie- 
szczęśliwym więżniu, którego koniec tragiczny wszy- 
stkie dzienniki opowiadały, donosząc, że w samobój- 
stwie szukał schronienia przed torturami więzienne 
mi. Wspomnienie to oburzyło ministra: obrzucił dzien- 
niki zarzutem oszczerstwa i kłamstwa, à przecież 
wyznał sam, że były niekóre pozory mogące dać 
powód do tak gorszących doniesien. Wyznał, A i 
rektor więzień zawiesił u nog, nieszczęśliwego Żoł- 
nierza ciężary ważące 12 funtów | użył jakiejś ma- 
chiny utrudniającćj ruchy ciała, ale dodał zaraz, Że 
radca prefekturalny wysłany przez p. Barochedla prze- 
rowadzenia śledztwa, wszystkie te środki znalazł 
bardzo naturalnemi i nienagannemi. Na ówczas przy- 
pomniano panu Baroche , że należało sporządzić sledz- 
two sądowe; mimo to zgromadzenie znaczną więk- 
szością przeszło do porządku dziennego. 
ANGLIA 

Londyn 22 kwietnia. Na onegdajszćm posiedze- 
niu Izba niższa rozbierała kwestyą polityki konsty- 
tucyjnćj, a trzeba przyznać, że gabinet stawał w 0- 
bronie zasad najrozsądniejszych i najliberalniejszych. 
Chodziło o to czy lepiej mieć dwie Izby czy też je- 
dną; pytanie wywołane na stół z powodu nowych 
instytucyj, w osadach australskich zastósować się ma- 
jących. W Anglii zasada dwu-izbowa przeważa nie- 
zaprzeczenie i od wieków nabrała już pewnej trwa- 
łości. łatwy więc był wniosek, że gabinet myśląc 
uposażyć osady instytucyami reprezentacy jnemi, chciał 
iść śladem metropolii i machinę rządową oprzeć na 
podstawie dwóch zgromadzeń całkiem różnego po- 
czątku, z których jedno reprezentowałoby mieszkań- 
ców, drugie zaś wpływ metropolii. Wniosek tego 
rodzaju tém mnićj byłby zadziwiającym Ze strony 
gabinetu, że już w innych osadach a mianowicie 
w Kanadzie, system dwu-izbowy przeprowadzony 
został. ~ 

-Tymczasem wcale przeciwnie. Gabinet w kwestyi 
australskiéj umiał obronić się przed duchem rutyny, 
uwolnić się od przesądów metropolii, a ošadom nadać 
formę prostszą i życzeniom ich więcćj odpowiadają- 
cą— co większa, zrobił to wszystko niezważając na 
depesze swoich ajentów z Australii, którzy grozili, 
Że wszystko przepadnie, jeżeli jedno tylko Zgroma- 


dzenie zaprowadzonćm będzie. Przeciwnie opozycya 


stawała w obronie systemu dwu-izbowego. Sir Wil- 
liam Mollesworth złożył poprawkę, mającą na celu 
zmianę w tym duchu bilu ministeryalnego; 
właśnie toczyły się onegdajsze rozprawy. 


przeciw 150). 


Wypadek ten ma wielką wagę w kraju takim jak 
że jego instytucye 


Anglia, który tak chętnie wierzy, S 
są najlepsze jak tylko można sobie wyobrazić. Roz- 
prawy były bardzo znakomite. Stronnicy bilu odpie- 
rając teoryą dwu-izbową, zwracali uwagę na niebe- 
spieczeństwo ciągłej walki tych dwóch sprzecznych 
żywiołów, dowiedli; 


kłaniem i wykazali z historyi, że owa rękojmia, któ- 
rćj się to zazwyczaj domagają od drugićj Izby, zni- 
ka zawsze wtedy, kiedy prawdziwie mogłaby być 
użyteczną. Jakoż dzieje w tćj mierze mnóstwa do- 
slarczają przykładów. Jakąż była rola Izby lordów 
począwszy od owych wstrząśnięń za Karola I. aż do 
zniesienia prawa zbożowego? Żadna. Oporem swo- 
jóm zwiększała burzę, klórćój w końcu zawsze ule- 
gała. Przypominano także francuską Izbę parów za 
rewołucyi lutego, a przykład ten stronnikom proje- 
ktu ministeryalnego niebył zapewne szkodliwy. 
Postanowiono zatóm: Że Australia będzie miała je- 
dną tylko Izbę prawodawczą. Rząd zamianuje trze- 
cią część członków, mieszkańcy osad resztę, a w ten 
sposób władza będzie miała w tém Zgromadzeniu 
naturalnych obrońców, nie Besa cwając w niczem 
wszechwładztwu narodowemu, wyobrażanemu prze- 
ważającą większością reprezentantów narodowych. 


Kronika miejscowa 

Kraków 29go kwietnia. 

— W dniu 24 b. m. otwartym został Sklep Ubogich w lokalu ob- 
szernym i nader dogodnym na rogu ulicy $. Anny i Wiślnćj, maja- 
ka Widok na główny rynek. Sklep ten może się stać z czasem 
Pala 0YM źródłem utrzymania tutejszego ubostwa w ośmiu pa- 
pliosno k będzie wspieranym przez handlującą i kupującą pu- 
| dj se zarobkujący ubodzy składając w nim swoje wy- 

roby R La z czasem odbyt stósowny na prace rąk swo- 
ioh; bez’ pomnożęnią ciężarów dla samćj publiczności. Przykład 
lepićj tę rzecz wyjaśni, Oto w Radomiu za staraniem miejscowćj 


"rr 


i nad nią 
Gabinet 
odniósł zwycięstwo większością 68 głosów (218 


że ta mniemana zasada równo- 
ważenia, jest tylko niepotrzebną trudnością i zawi- 


Do końca bieżącego kwartału 
- Dziennik ». 


CZAS. 


municypalności powstał sklep podobny w dniu 1szym lipca 1848 r- 
Fundusz jego pierwiastkowy składał się z fantów przeznaczonych 
na loteryą wartości istotnój złp. 822 gr. 14. Nadto sklep ten za- 
ciągnał pożyczkę złp. 2000 w gotowiźnie od zakładu szpitalnego. 
Z takmałym kapitałem rozpoczął zakres swojego działania i z dniem 
1szym stycznia r. b. posiadał własnego majątku złp. 16,671 gr. 8. 
Ale handlujący w tóm mieście odstąpili sklepowi ubogich wyłączną 
sprzedaż szuwaksu, i z tego Źródła znaczne odniósł korzyści. Jest 
przeto nadzieja, że z końcem bieżącego roku kapitał obecny w trój- 
nasób pomnożony, i że w £Ym roku, już nie 520 złp. jak to miało 
miejsce, ale kilka tysięcy poświęcić zdoła na wsparcie miejscowe- 
go ubostwa. Przykład ten jest godny naśladowania. Gdyby tutej- 
sza handlująca publiczność odstąpiła sklepowi ubogich np. sprzedaż 
zapałek na czas pewien, fundusz jego urósłby znacznie jeszcze 
w roku bieżacym. Myśl sama wspierania ubogich przez wyprzedaż 
ich pracy ręcznój warta jest powszechnego udziału, bo w tym przy- 
padku nie się darmo niedaje — i kto więcój pracuje — więcćj osię- 
ga korzyści. — Sklep ubogich w Krakowie przyjmować będzie wszel- 
kie obstalunki szycia bielizny, bądź z własnego bądź też z zaku- 
pionego gdzieindzićj towaru — tudzież wszelkich robot ręcznych 
w przedmiotach do ubioru służących, jakoteż robot introligator- 
skich i innych. Sklep ten przy końcu roku bieżącego zda publicz- 
ności sprawę z całego Swego działania by ją przekonać, że każdy 
grosz dany na wsparcie ubóstwa użytym został stosownie do świe- 
tego przeznaczenia swojego. Lecz rok bieżący musi być jeszcze 
posiewem bez obfitego żniwa. Następne mogą jedno wraz z drugim 


połączyć. 
CUISE R BOWUINE ROTO zyka 


fr 


Przyjechali do Krakowa od dnia 27 do 28 kwietnia, Bocz- 
kowski . kanonik z Wiednia, — Romer Wilhelm hr. z Osieka. — 
Dzieduszycki Kugeni hr. z Radziszowa. — Olizar Gustaw hr. dzie- 
dzie dóbr ze Lwowa. — Darowski Bolesław dziedzic dóbr z Turzy.— 
Stoiński Franciszek dziedzic dóbr z Otfinowa. — Marylska Teodora 
dziedz. dóbr z Polski. 

Odjechali: Homulacz Edward dziedz. dóbr do Wadowice. — Go- 
rajska Ludwika dziedz. dóbr do Moderówki. 
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Urzędowe. 


N. 24999 z r.1849 RADA MIASTA KRAKOWA. 
Wydział Administracyi i Skarbu. 
? OBWIESZCZENIE. 

Podaje do wiadomości, iż w dniu 6 māja r. b. w biórach swych 
przy ulicy Kanonnćj pod Liczbą 125 przyjmować będzie opieczęto- 
wane deklaracye na wydzierżawienie trawy z placu Strzelnicą zwa- 
nego przed ogrodem Botanicznym położonego, a raczćj części jego 
jaka znajduje się pomiędzy rogatką mogilską, a drogą świeżo wy- 
tkniętą prowadzącą od ogrodu Botanicznego do ulicy Lubicz. Czynsz 
roczny ustanawia się w kwocie złr. 32 kr. 16 — dzierżawa trwać 
będzie lat 2 po koniec roku 1851, obok deklaracyi vadium w kwo- 
cie ztr. 20 złożone być ma. © innych warunkach w biórze Rady 


miejsklćj wiadomość powziąść można. Kraków 20 kwietnia 1850 r. 
Vice-prezes, J. Paprocki. — Sekr. Jlny J. Estreicher. [674] 


[672] OBWIESZCZENIE. (1-3) 
€. k. Sąd Pokoju Okręgu III Mogilskiego, podaje do publicznćj 
wiadomości, iż wskutku wyroków c. k. Sądu Pokoju Okręgu III. 
Mogilskiego d.d. 23 kwietnia 1849 i c. k. Sądu Wyższego d. d. 29 
sierpnia 1849 po dopełnionćj wskutkuj tegożj wyroku detaksacyi 
realności w Sudole attynencyi Wsi Węgrzce pod L. 39 w dystryk- 
cie Mogiła położonćj, zabudowań, gruntu około morgów 16'i łąki 
okoto '/, morga obejmującćj, tudzież drzewiny w akcie detaksacyi 
d.d. 24 marca 1850 wyszczególnionych po niegdy Wincentym i Ma- 
ryannie Nowarrach małżonkach pozostałych, odbędzie się licytacya 
publiczna na drodze działu w dniu 13 maja 1850 r. a to stósownie 
do art. 47 i 52 prawa sejmowego Z dnia 8go lipca 1844 przez by- 
ły Senat W. M. Krakowa dnia 1g0 października 1844 r. ogłoszo- 
nego — na którym to terminie strony interesowane opatrzone w Va- 
dium w ilości 138 złp. w monecie srebrnćj konwencyjaćj do tejże 
licytacyi zgłosić się mogą. 0 warunkach zaś licytacyi można po- 
wziąść wiadomość w kancelary! Sądu Pokoju, przed którym sprze- 
daż téj realności odbyć się ma g > 
Kraków d. 1Skwiet. 1850r. J. ZU9erski pisarz c.k.S. P. Okr. III. M. 


inseraty. 


DOBRA DO SPRZEDANIA W GALICYT 


onasterca Wielkiego o 2 mile od 
miasta cyrkularnego Sambora położonych, jest z wolnéj ręki do 
sprzedania, wraz 2.prawęm reklamowania, wynadgrodzenia za pań- 
szczyznę skassowaną w ilości dni pracos o 9000 rocznie. Wiado- 
mość o warunkach i cenie u W: Wilczyńskiego adwokata we Lwo- | 
wie, upoważnionego do sprzedaży tój adj żer wraz z inwenta- 
rzami gruntowemi. Rozległość posiadło M I worskich w całych do- 
brach wynosi morgów 1288 a W tem jest lasu morgów 871. W tój 
okolicy najem robotnika jest W 


cale łatwy i tani, a drzewa sążeń 
7 i © 

kubiczny w połowie bukowego % ‘Y połowie osikowego płaconym 

jest w lesie złr. 4 kr. 36 k. m. 


—W dobrach tych 3 karczmy i 3 


PRĘŻNOŚĆ 


; | STAN BAROM. CIEPŁA KIERUNEK 
Z z w mierze pa- STOP: pary wodnćj wiatru 
E | © |ryzkićj spro- według w powiet R 
8 |£ | wadzonydo | pząumura. tem i 
© |0* Róaumara.| ° myle. natężenie. 


z |29 ama ma] f 9 6 | 2034. 
AE ARS „Bah 6 0 2. 79. pn. ws. średni 
6. |» 2. 54 
28 | 6| „ 4. |+ t | „o słaby| 
2d p" » 5», 89. | + 9. 2 2. 12. 
10 | „ 5. N 45 5 3. 66. pn. ws. słaby 
Gy E OE S 5 2. 57. | pł. ws. y] 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


ppn. ws. słaby pog. z chmur. 


wpn. ws. słaby | pog. z chmur. 


wodne młyny. Szacunek najamiarkowanićj ustanowiony w stosunku 
rozległości po 8 dukatów w złocie za morg. Długów żadnych niema. 


Dobra Nośnickie żżigyzcc 


rające w sobie 3 folwarki. a w których ornego gruntu 1056 mor- 
gów, łak 404, lasu 416 morg, łóz 244'/, morg, trzeiny 41 morg, 
korzystną propinacye w 9 wsiach, przewóz na spławnćj rzece Sanie, 
któren przez środek dóbr tych płynie. stacya kawaleryi, tarfem 
na bydło pedzone do Ołomuńca, z znacznóm pastwiskiem wspólnóm 
z gromadą, są do sprzedaży. Bliższ wiadomość powziąść można 
u adwokata krajowego W. Raczyńskiego, lab w Krysowicach obok 
Mościsk u właścicieli pomienionych dóbr. (667 2-3) 
tory mili od Bochni, a ćwierć mili od bitego go- 


aa SRR A 
Dobra 
ścińca lowskiego położone, 600 morgów gruntu or- 


nego rozległości mające , oprócz tego obszerne łaki i pastwiska. są 

z wolnćj ręki do wydzierżawienia od ś. Jana na lat 6 lub 9. Zy- 

> 6 więc sobie zadzierżawić takowe, zechcą się zgłosić, do Domu 

pod licbą 262 w rynku głównym w Krakowie na drugie piętro, lub 

w Tarnowie u Adwokata sądów krajowych Wojciecha Bandrowskie- 

go, gdzie bliższe wiadomości powziąść będzie można. 
Kraków d. 24 kwietnia 1850 r. ` 


w obwodzie Przemyśl- 
skim, pół mili od go- 
ścinca do Radymna wnaj- 


w Cyrkule bocheńskim, trzy mile od Krakowa, pół- 


(670—1-3 


677 - s 1-3 
Gr Obwieszczenie Dentysty.  ** 
Zaufanie pozyskane w czasie trzech miesięcznego pobytu mego 

tutaj, tudzież wezwanie wielu życzliwych już osób, którym w ich 
cierpieniach ulge przyniosłem: spowodowało mię, w powrocie moim 
do Wiednia, zatrzymać się tu czas krótki, oświadczając przytćm, 
iż jak dawnićj tak i teraz do leczenia wszelkich słabości ust, do 
wstawiania sztucznych zębów i szczęk podług najnowszego Sposo- 
bu, jako też do wszelkiego rodzaju operacyj zebów, Szanownój Pu- 
bliczności usługi moje poświęcić jestem gotów. 

Józef Zygmunt Ujheły, Dentysta z Wiednia. 
Mieszka w Rzeszowie, w rynku, w domu niegdyś Holcera pod N. 73. 
Godziuy do porady są z rana od 9 do 11. 

ô popołudnia „ 2 5 


_ DENTYSTA ZYGMUNT CAJ 


CAJZEL 


przeprowadził się z ul. Floriańskićj na Grodzką pod L. 222. (679.1-3). 


ga Ostrzeżenie. 


Zawiadamiam wszystkie strony interessowane, iż rachunki i kwi- 


į ty na należytości tak do Księgarni jakoteż Drukarni mojćj przypa- 


dające, te tylko są ważne, które 


moim własnoręcznym podpisem 
są zaopatrzone — następnie wzywam wszystkich którzyby wskutek 
kwitów niezaopatrzonych moim podpisem, lub też w zastępstwie za 
mnie w ostatnich 10ciu miesiącach podpisanych należytości popła- 
cili, aby takowe kwity, bądź na moje własne ręce, bądź też 
P. Aleksandra Bugajskiego ` 

w domu pod L. 117 przy ulicy Grodzkićj na ł piętrze zamieszka- 
Aa ea wanie 
na jakie szkody narażeni zostan 2 mi adbie praipiézgojpdeli af 

Kraków dnia 16 kwietnia 1850 roku, P 


(654) St. Gieszkowski. 
[651] (1-3) 


ZAWIADOMIENIE. 

Kilka autorów zaszczytnie znanych w krajowćj literaturze, ze- 
spoliło prace swoje ku napisaniu odczytów, przeznaczonych na fun- 
dusz szpitalika ubogich dzieciwe Liwowie.— Prace te zgromadzone, 
utworzyły nader zajmujące dziełko w czterech tomach, pod tytułem: 


DZIJONSY 


na którego przedpłata w ilości złr. 2 czyli złp. 8, przyjmuje się 
w zakładzie Wydawnictwa dzieł katolickich przy ulicy Floryańskićj 
Ner 503.— Publiczność krakowska, tém chętnićj pospieszy z prenu- 
merata, iż obok rzetelnćj wartości dzieła, dochód na tak zbawien- 
ny cel jest przeznaczonym. 


„Dnia 17 b.m. na plantacyach wieczorem naprzeciw kościoła 00 
DOBR GROW zginęła SUCZKA mała, biała, A kasztanowate łatki, 
uszy miała kasztanowate i lewe oko w takiemże otoczeniu, prawa 
zaś strona główki była biała. Nosiła karmazynowa aksamitną 0- 
bróżkę z czarn ąsprzączką, obok którój znajdowało się mosiężne 
kółko do sznureczka. Faskawy znalazca raczy ją oddać to hotelu 
Pollera pod N.11, gdzie sowitą nagrodę otrzyma, gdyż suczka ta 
była drogą pamiątką. (661-3) 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Kars krakowski z dnia 28 kwiet. Banknoty 90%,.— Pruski ku- 
rant 104.— lImperyały ros. 35, —, — Ruble srebrne nowe 100 
aan het aiy, zastawne Król. Pols. 100%,. Listy zasta- 
ay 106%, ie żądają 102, dają 101%/,. Cwancyg. stare 105'/, 

Kurs wićdeński z dnia 27 kwietnia. Metaliki 92%,. — Nowa 
pożyczka S1'),„— Akcye Banku wiódeńs, 1072, — Akcye Kolei żel. 
108. Agio od złota. 24',,. Agio od srebra 17) /,. 

Kurs wrocławski z d. 27 kwiet. Banknoty austryac. 86'/,. Pol- 
skie papiery 95''/,,. — Listy zastawne Król. Polsk. 95'/,.—Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 69'Y,. 


ZMIANA TEMPK 
STAN ZJAWISKA z WRUE 
ATMOSFERY. |  NAPOWIETRZNE ciągu | dnia 
od do 


pobmurno nt LALA 


kad 


» deszcz drobny 
" ` deszcz 


138. | + 4.05, 


NN ob 


W DRUKARNI CZASY. 


tojest do ostatniego Czerwca wynosi abonament na 
CZAS 2 zir. 52 kr. mon. konw. 
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